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Zmitena adresu 60 halerzy. 


Ceny ogłoszeń: za wiersz petitowy jednoszpaitowy na ostatniej stronie 1 Kor , > 
-a NA miejscu specyalnie zastrzeżonem kor. 1'40, za wiersz - "= 3 PORIKKŚJ? kj uke Pon 
nonpareilowy jednoszpaltowy 2 kor., za wiersz petitowy w części reklamowej 5 kor. 


Wyłączne zastępstwo na Lwów: KAROL BUCHSTAB, Biuro dzienników — Lwów, ul. Karola Ludwika 21. 


Wyłączne zastępstwo na Warszawą | Królestwo Polskie: Zygmunt Bereda, Warszawa, Marszałkowska 119. 
Łódź, Piotrkowska 62. 


Numer pojędynczy 1 kor. 30 hal. — 88 pf. 
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Wręczenie sztaudaruki-go pułku strzelców polskich. 


Treżć numeru; Zywność z ksalieyi dla Polski — Rusiai zerweli rozejm polsko-uktra'ński — Lrmiesu nokojewy, — Prace 
Sejmu w Warszawie. — Z walk na Wełyniu. — W pombsraowanym Lwowia. — Komitet organizacyjny a'mli polskiej we 
Fcanoy!. — Wspomalenia o generale Haller. — Uaprzysiężenie pracowalków poczty i t: d. 
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Wojsko psiskie wraca z Francyi. 


Z utęsknieniem oczekuje społeczeństwo polskie 
powrota wojsk ges. Hallera. Te 30000 żołnierzy, 
dobrze nuzbrojon”ch, doskonale wyćwiezonych, kar 
nych i pełnych dacha narodowego, może odegrać 
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Przegląd kompanii honorowej przez generała Barthótemy w Bartatowie (koło Mszany;. 


(Fot K, Schaller) 


decydującą rolą w walkach, które rozgorzały na 
naszych granicach. Chwila powrotu zbliża się. Jaż 
w przyszłym tygodnia armia gen. Hallera wyruszy 
do Polski. Mi:ya koalicyjna, której Paryż zostawił 
decyzyg w tej sprawie, wypowiedziała s.ę za przy- 
byciem. 

Podpułk, Marchalle przybył do Polski w cela 
przygotowania środków komanikacyjnych i apro 
wizacyjnych dla tych wojsk > 

Podpiłk. March:lle, omawiając przyczyny, dla 
których armia gen. Hallera nie powróciła dotych- 
czas do ojczyzny wskazał na to, że powodem opóźaie- 
nia były wyłącznie stosunki transportowe. Przede 
wszystkiem należało zebrać odpowiednią ilość okrę- 
tów, następnie zaś opracować plsm przejazdu 
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Żywność z kouliayl dla Polski: Koalicyjna misya zprowizacyjna-ratunkowa: M Marchazson, 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


z Gdańska po drodze jeszcze z min nie oczyszczonej, 
Również droga z Gdańska ao Warszawy, wiodąca 
przez kraj wrogi, wymagała uprzedniego zabezpie- 
czenia. Nar. szcie wchodziło tu w grę przygoto 
wanie odpowiedniej iiczby wagonów i prowiantów. 

Wszystkie te przeszkody zostały juź obecnie 


żasini aorwali rozejm po/sre-uiraiński : 
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W ciągu ostatnich trzech tygodni przybyło do 
Gdańska 17 tysięcy ton żywności dla Poiski. 

Są to pierwsze transporty z ogólnej ilości 50 
tysięcy ton, która ma być miesięcznie przysyłana. 


Generał Burthelamy udaje się do głównej kwatery puk, Sikorskiegó w Bartatowie 


(Po prawej stronie generała Barthélemy pnłk. Sikorski", 


szczęśliwie przełamane i armia gen. Hallera może 
z obcej ziemi powrócić nareszcie do wolnej ojczyzny. 


Żywność z koalicyi dla Polski. 


Polska mcże już obecnie z otachą spoglądać 
w przyszłość, bo żywności nam nie zabraknie, Koa- 
licya dotrzymając nmowy rozpoczęła transport 
środków aprowizacyjnych. 

Wsdłag ostatnich doniesień okręt, który przybył 
do Gdańska wiezie 1000 ton żywności dla Polski, 
Żywność będzie przewieziona do Warszawy i będzie 
rozdzielona przez zarząd lokalny. 
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przedstawiciel Francyi, pulk. William Grove, przedstawiciel Stanów Zjedroczonych, pułk 
: 8. Talants, przedstawiciel W Brytanii ' 


Rusiui zerwali rozejm polsko-gkraiński. 


Dnia 1 marca Rosini zawiadomili misyę koali-. 
cyjną we Lwowie, że zrywają roze.m zawarty z woj- 
skami polskiemi i od godziny 5 rano rozpoczynają 
bombardowanie Lwowa. 

Zachwałstwo i bezwstyd rasińskich hajdamaków 
odsłoniły się teraz w całej jaskrawości przed oczyma 
Earopy. Nie chcąc czekać na ułożenie jakiegoś mo 
das vıvendi, zrywają się znowa do walki, znowu 
rozpoczynają przelew krwi. 

Roasini chcą wymoasić, chcą grozić. Trzysta grana- 
tów, rzaconych na Lwów-w nocy, tuł przed roz 
poczęciem rozejma miało być upomnieniem wido- 


Prace Ssjmu w Warszawie: J. Piłandski i J. Paderewski udają siq na obrady 


de gmachu sejmowego 
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cznie, że krwawy szał pocisków ierzonych 
przeciwko bezbronnym mi rażą z 
się każdej chwili, y eszkańcom może powtórzy é 
Ka: p postąpienie obecne Rusinów będzie miało 
P zopełnie inny, niź się hajdamacy spodziewają! 
x aństwó polskie odpowie na ten gwałt z całą 
fali AKA ię zawsze żołnierza polskiego. 
' WCEOdZI w okres najstraszliwszy, w okres 
bez R, do 9a at ocepiośtt i 
~ bejmie zapadła uchwała, aby pospieszyć Lwo- 
Aki. Z pomocą. To też naród spodziewa się, że 
Sek polski l naczelnik państwa jak najspieszniej 
Kaki tę uchwałę, wyślą odpowi'dnie siły na 
siecz nieszczęsnemu miasta. 
ama WANIE rozejmn z Polakami jest zarazem wy 
lic „16m, rznconem pośrednio przez Rusinów koa 
eNA niczem bowiem spełzły usiłowania misyi 
ojskowej, na której czele stał generał Barthelómy. 
= isc więc obetnie koalicya pomós Polakom 
« T mi środkami, jakimi w danej chwili rozpa- 
0 a 8) a przedewszystkiem wykonać swą groźbę 
AAN le do wkroczenia dwó*h korpusów ramuński"h 
alicyi wschodniej. 


Prace Sejmu w Warszawie. 


Ustawodawcze prace w Sejmie warszawskim 
pulą naprzód Po ożywionej dyskusyi nad 


Praco Solmu w Warszawie: Naczulnik Piłandsti w otoczeniu adjntantów 


Sprawą nzdrowienia stostnków w armii. uchwalono 
Prawie jednomyślnie wniosek posła Witosa i to- 
warzyszy: : 
ni „Sejm wzywa sejmową komisyę wojskową, aby 
m ezwłocznie wysłała do poszczególnych obozów 
ornych gła nowozaciężnych komisye złożone z kil- 
> członków celem stwierdzenia stanu wyekwipo- 
“Sej Aaaa i traktowania piu N 
wzywa rząd, aby natychmiast podjął u państw 
ppt odpowiednie kroki celem nabycia u nich 
a yalów dla wyekwipowania armii i aby dla po- 
Ea tp koniecznego zapotrzebowania zarządził bez- 
sieanikó rekwizycye bielizny, płótna na bieliznę, 
daj w i kocy w sklepech i magazynach się znaj- 
acych, oraz przez spekolantów ukrywanych. 
wie wę 950 też w Sejmie projekt ustawy w spra- 
zniszę wania drzewa budulcowego: do odbudowy 
zata dać ah gosnaiaistw: Przyczem postanowiono 
»G Niemców zwrotu wywiezi à 
(wywieźli 40 mil. motu tub) ywiezionege drzewa 
ą  «W1Od0 też definitywnie sprawę polskiej je- 
pa aS monetsrnej. Jednostką monetarną w Polsce 
ad oz u naloty , którego setna część nazywa się 
ten sposób więc dekret z dnia 5 lut 
w Sprawie „lecha“ zostaj witam W 
: je nchylony, a ustawa wcho- 
zi w fycia z dniem Satosiko. » ý 


Lemiesz pokojowy. 


W Mozenm pok ; 
lemiesz pokoju, ojj em w Genewie znajduje się 
gresu Wied elkiego sy ssh uczestników kon- 


Uchwały tego kongresu nie przyniosły ludności 
trwałego pokojn, bo nie były oparte na zasadach 


EPki 
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komiese pokojowy: Lemiesż pokojowy zrobiony ze szpad uczestników kongresu wiedeńskiego 


Praco Sojmu w Warszawie: Przed otwarciem Sejom, 


sprawiedliwości i prawa narodów, ale na przemocy 
despotycznych rządów i przes to stały się zarze- 
wiem nowych wojen. 

Obecnie po kilkoletniej, straszliwej burzy świa- 
towej zebrała się w Paryżu znewu konferencya po- 
kojowa, która ma dać ludzkości cprapnioną sgódę 
narodów. Runęły mocarstwa zaborcze, które roz- 
darły Polskę — na ich gruzach buduje się dzieło 
sprawiodiiwego pokojn. 

Zniweczony został militaryzm praski, który 
uznawał jedynie prawo bagnetu i armaty | 

Qby przyszły lemiesz pokojn, który zaiste po- 
winien być zrobiony z niemieckich bagnetów, stał 
się godłem trwałego braterstwa narodów. 


W bombardowanym Lwowie. 


M'asto Lwów. ta placówka polskości we wscho- 
dniej Galicyi, staje się coraz droższem sercom pol- 
skim przez swoje męczeństwo. 

Dzielni Lwowiacy od tylu tygodni żyją pod 
grozą rnsińskich pocisków. Hajdamacy w sposób 
iście barbarzyński ostrzeliwnją bezbronne miasto. 

Pociski działowe wpadają do domów. Szerząc 
straszliwe spustoszenia. Niejedna ofiara przypłaciła 
jnż życiem ten hajdamecki sposób walki. 

Padały na ulicach kobi: ty, spieszące po spra- 
wunki, broczyły krwia swą brak lwowski dzieci, 
hnk pękającego pocisku budził spokojnych mieszkań- 
ców ze snu. Istnieją ulice. na których niema ani 
jednego nie uszkodzonego domo. 

Po zerwaniu rozejmn buk dział stał się znówu 


popka muzyką we Lwowie. Ukraińcy ostrze- 
fwnją miasto w różnych punktach. Pociski uszko 
dziły wiele budynków. 

Nie obeszło się oczywiście także bez tego, że 


tn i ówdzie odłamki granatów raniły kogoś. Między 
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Fasada gmachu wyższego sądu. Granat nie ekzplodujący. 


innymi granat poszarpał rękę p. Michała Zborow- 
skiego, którego w stanie groźnym odwieziono do 
szpitala powszechnego. 

Dnia 4 marca Ukraińcy przez cały dzień bardzo 
posto ostrzeliwali miasto. Granaty i szrapnele pa- 
ały na centram miasta. Naliczono przeszło 300 
pocisków. Wisłe osób jest ranionych. Pogotowie 
ratankowe pracowało bez przerwy. Granaty i po- 
ciski padały także w okolicy dworca kolejowego. 
Szkody wojskowej nie było. Jeden z pocisków spo 
wodował pożar przy nl, Zamojskiego 10. Pogotowie 
miejskiej straży pożarnej i wojskowa straż poż:rna 
zjawizy się na miejsca i ogień rychło ugasiły. Przy 
- EARL pożaru była pomocną także ludność cy- 
wilna. 
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Z walk na Wołyniu. 


Ostatnie walki na Wołynin miały przebieg dla 


wojsk naszych bardzo szczęśliwy. 


Grnpa, opernjąca tam pod komendą generała 


W bembardowanym Lwowie: 


Smigłego Rydza, odniosła kilka pięknych sukcesów 
nad oddziałami ukraińskimi. 

Od kilka dni Ukraińcy, przygotowując się do 
operacyi, na nowo zgromadzili więk'ze siły w oko- 
zł Włodzimierza Wołyńskiego, Torczyna i Ra- 
yszcz. i 

Aby uprzedzić nieprzyjaciela i nie dopnścić 
do jego ofenzywy, wysłano skombinowany oddział 
i owództwem dzielnego majora Lisa Kali. 

nocnym marszn dotarł on do linii streży nie- 
przyjacielskich, rozerwał je pod Oryszczem i sto- 
czył bój z dwoma ukraińskimi pałkami w Poryczka 
Starym, przyczem odznaczyły się bataliony wło- 
cławskiego i chełmskiego pułku, szwadron rotmi- 
strza Jaworskiego i batalion kalomiotów. Wzięto 


Ne. 10 


do niewoli sztab pałka krzemienieckiego, około stu 
jeńców, trzy armaty z uprzężą, pięć kalomiotów, 
siedm kuchni polowych i materyał telefoniczny. 


Granat w gwachu Namiestnictwa na III, piętrze. 


Trzeba nakarmić | odziać polskiego żołnierza! 


Na czterech frontach zmartwychwstałej Polski 
rozgorzała wojna. Pokonany Prasak nie chce jeszcze 
zrezygnować ze swych zaborczych dążeń, jeszcze 
grozić usiłuje, pragnąc koniecznie zatrzymać pod 
swoją władzą bogate, chlebodajne ziemie polskie. 

Godny następca bntnego żołdaka praskiego — 
czeski aneksyonista wyciąga również chciwe ręce 
po czysto polską ziemię, po Sląsk Piastowy. 

Trzeba nam więc wojska dobrze nzbrojonego 
i dobrze zaopatrzonege. Kto państwu daje pieniądze, 
ten odziewa i karmi żołnierza, a tem samem przy. 
czynia się de skutecznej obrony granic naszych. 


Wspomnienia © gonvrale Hallerzę: Generał Haller w otoczeniu Lsgionistów w Zakopanem, 
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Adam Wiaryga-lfinieski. 


JAK KRUKI. 


Powieść z dni ostatnich. 


30 


W tej chwili w bramie uk i i 
azała się Rózia 
poldbaumówna, ubrana w ciemny, skromny, 
śiesby, gustowny kostyum. Panienka zdawała 
ię być zamyślona i smutna. 
1 ist mam dla pani -- zatrzymał ją listo- 
— Doprawdy? — ucieszyła si 
7 yła się tak, że aż 
M ra r M jej twarz. 
ani Dowgirdowej drgnęło podejrzliwe 
ai itri Botha- rzuciła wzrokiem na list 
iałei - , < 
4 ak Hafana. opercie który Rózia wzięła 
edno spojrzenie wystarczyło. Poznała bujne, 
Wyraźne pismo E N i i 
5 niej piszel... Do niejl... A do mnie... 
do matki ani słowa L.. i 
„cal gniew, ból obrażonej macierzyńskiej 
miłości odebrały pani Dowgirdowej panowanie 
nad sobą. 
3 „cjężko dysząc, z pociemniałemi oczyma sta- 
Gia przed dziewczyną i rzuciła jej prosto 
twarz: 
— Bezwstydnal.. — rękę wyciągnęła przed 
siebie. jakby chcąc wydrzeć Gółdbaumównie list. 
Rózia zbladła, cofnęła się przyciskając ko- 
dać do piersi. Na obelgę nie odpowiedziała 
s nak słowami oburzenia. nie wybuchnęła. Wy- 
oboje piękne oczy zalśniły łzami, a z ust wy- 
obyło się ciche, żałosne westchnienie: 
~ Och! Pani... pani... gdyby pani... 
D Ta pokora dziewczyny nie przejednała .pani 
sop 9 rdowej. Postanowiła skorzystać ze spo- 
ności, aby raz nareszcie rozmówić się ze 
»żydowicą*. 
DR Żądam aby pani zerwała korespondencyę 
wogóle wszelkie stosunki z moim synem I 
öl RÓzia bardzo blada, głęboko wzruszona, 
tarła krople łez, zwisające na jej rzęsach. Nie 
Spuszczała już głowy, nie cofała oczu przed 
gniewnem spojrzeniem wzburzonej kobiety. 
gs Nigdy! odpowiedziała z mocą — do- 
PÓKi on sam tego nie zażąda! 
Widz Cóż to szyjesz tak pilnie, Wandziu? 
laj e że coś ładnego — rzekła Rózia, pochy- 
j lac się nieco nad pięknym haftem, który przy- 
aciółka trzymała w ręku. 
y anda Borowicka nie podniosła głowy z nad 
wej roboty, nie oderwała od niej wzroku. Może 
ch praca pochłaniała ją tak mocno, a może też 
ciała ukryć falę krwi, co przepłynęła po ala- 
k strowych policzkach i przygasić iskry gorącz: 
Owego podniecenia, błyszczące w oczach. 
das To będzie poszewka na poduszkę. Prawda 
jakie iadne płótno? To mamusia chowała całą 


sztukę prz 
zanie, przedwojennego płótna na wyprawę dla, 


= Ostatnie słowa wymówiła ciszej, jakby jakoś 
kłanaiąco. ale igła żywiej w jej cienkich, smu- 
ych, giętkich palcach artystki migotać poczęła. 
w kt a wyprawę... — powtórzyła Rózia tonem, 
dźwięctmi mimo, a nawet wbrew jej woli za- 
N ES p 
Wandziią ? zdziwienie ty idziesz za mąż, 
cjęj anda wyprostowała się spojrzała przyja- 
rysy po rosło w oczy. Przez cudnie rzeźbione 
ł uk przelatywały drgnienia nerwowe, subtelny 
różowych warg drżał lekko. 
doc O za dziwne pytanie! - rzuciła z wi- 
sp adia l rozdrażnieniem - pytasz, jakbyś z nieba 
Że al.. Czy nie wiesz, że jestem zaręczoną ?! 
dos narzeczonego 21 
anny Borowickiei i i 
wyzywająco. y owickiej brzmiał prawie ostro, 
d Boas wzięła ze stolika jakąś książkę i za- 
ak (ęgromną pilnością przeglądać. 
szana eż Oczywiście, że wiem — bąknęła zmie- 
twój ing tylko nie wspominałaś mi, że Ślub 
lh już wkrótce. 
nake sA g ogniste na licach Wandy i pto- 
last naii w jej czarnych oczach przygasły. 
zahatoa Sklonita się znowu nad kawałkiem 
nie odpo wiagojtófna. Przez chwilę dziewczyna 
WIERĘ białym ledwabieca nawlekając igłę cie- 
~ lermin jeszcze nie oznaczon 
A , y — wyrze- 
kła, a Rózi zdawało Się, że głos koleżanki dzi- 
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wnie się zmienił — to zależy od pewnych oko- 
liczności... czy Kazio... Ale w każdym razie przy- 
gotowywać wszystko trzeba. |ak będziesz sama 
szła za mąż, to dopiero dowiesz sie, ile to za- 
chodu wymaga. ja mam już sporo rzeczy... 
01... popatrz]... 

Złożyła robotę i pociągnęła Rózię ku szafie, 
dużej szafie z jasnego drzewa. 

Na półkach leżały porządnie poukładane 
stosy bielizny: batystowe koszule o koronko- 
wych lub haitowanych karczkach, różnobarwne 
powiewne malinki, kilka obrusów z czysto lnia- 
nego płótna z pięknym, subtelnym deseniem, 
oni! ż dużym, kunsztownym monogramem: 


— Niektóre rzeczy miałam już z dawna, 
trochę mamusia mi dała. O! te obrusy naprzy- 
kład to z wyprawy maminej. Mama dostała 
śliczną, bogatą wyprawę. Najwięcej sama sobie 
poszyłam. Trudno to idzie, bo wszystko takie 
drogie, nawet igły i nici, ale robi się.. Musi 
się zrobić... 

Wyrazista twarz Wandy mieniła się jak jakiś 
żywy, ruchomy obraz. Malowały się na niej 
naprzemian radość i cichy smutek, nadzieja 
i nerwowy jakiś niepokój, rozmarzenie miłosne 
i z trudem harmowane rozdrażnienie. 

Rózia oglądala ręczniki, obrusy, chusteczki, 
ito oglądała tak uważnie, jakby się ich deseni 
na pamięć nauczyć zamierzała, ale na przyja- 
ciółkę nie patrzyła. Nie Śmiała poprostu, bała 
się. Ukradkiem tylko obserwowała Wandę, wi: 
działa jej ruchy nerwowe, mieniące się rysy 
twarzy. Skonstatowała, że Wanda zeszczuplała 
bardzo, a w linii jej ust i na dnie oczu czai się, 
jak przemocą na uwięzi trzymane zwierzę — ból. 

— Ona chce się oszołomić temi przygoto- 
waniami do Ślubu, Wmawia w siebie gwałtem 
to, w co wierzyć przestaje. Kocha go i cierpi 
bardzo. 

Czyż podobna bowiem, aby Wanda nie sły- 
szała o tem, o czem mówią już szeroko w mieście 
że piękny Kazimierz Rawicz ma się żenić z mi- 
lionową dziedziczką Burczykiewicza. Miasto fak 
niewielkie, a ludzie tak złośliwi przecież. Zreszią 


chyba i w jego zachowaniu musi być iakaś ` 


wyraźna zmiana. 

Ale Wanda snać widzieć i slyszeć tego nie 
chce... Zatrzymać go pragnie pomimo wszystko. 

Gdzie ambicya, gdzież godność tej pięknej, 
szlachetnej dziewczyny, która dawniej z taką 
królewską dumą umiała mówić o mężczyznach. 

— Miłość nie zna ambicyi... nie zna dumy... 
A gdyby tak Tadek... 

Rózia uczuła, że na tę myśl samą serce 
podchodzi jej do gardła i dławi, jakby udusić 
chcialo. 

— Mój Tadek inny... inny... 

Gdyby całym wysiłkiem woli nie panowała 
nad sobą, byłaby zapłakała głośno nad smutną 
dolą Wandy. Na wspomnienie zaś o Rawiczu 
zaciskała zęby z gniewu. 

— Pan Kazimierz pewnie cieszy się bardzo, 
że już tyle rzeczy przygotowałaś na wasze przy: 
szłe gospodarstwo ? — rzuciła nagle podstępne 
pyfanie. 

Wanda przygryzła zębami wargę tak mocno, 
że aż ukazała się drobna, jak purpurowa pe- 
rełka, kropla krwi. Palce jej rąk zaplotły się 
kvrczowym ruchem na czarnym alpagowym 
fartuchu 

Walczyła ze sobą. Paliło ją pragnienie aby 
dać Rózi odpowiedź potwierdzającą, ale kłamać 
nie umiała. 
> Zamknęła szafę i powróciła do swojej ro- 
oty. £ 

— Miałabym mu też czem głowę zaprzątać 
jak takimi drobiazgami, kiedy on poważnie 
i ciężko pracuje. Oczywiście, że mu wcale tych 
fatałaszek nie pokazuję. 

— ] nawet o ślubie z nim nie mówisz, bo 
on tego tematu unika - pomyślała Rózia, na 
której wymuszony spokój przyjaciółki przygnę- 
biające wywierał wrażenie. Zwłaszcza, że prze- 
czyły mu dwie cienkie, bolesne fałdki, obciąga- 
jące w dół kąty usj. 

Zapanowała cisza przykra, kłopotłiwa. Była 
to dla obu dziewcząt sytuacya zupełnie nowa 
i dziwnie niemiła. Dotychczas nie miały przed 
sobą tajemnic. 

Wreszcie Rózia pierwsza przerwała milczenie 
jakąś obojętną uwagą, na którą Wanda nie od- 
powiedziała wcale, może zatopiona we własnych 
myślach nie słyszała jej nawet, bo niespodzianie 
zadała pytanie: 

— Rózka, czy ty przypominasz sobie tę 
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EE UB którą spotkałyśmy u panny 
Julii ? 

Rózia drgnęła i jęła studyować deseń dy- 
wanika przed łóżkiem. 

-~ Przypominam sobie... 

— Takie niesympatyczne, brzydkie, nadęte, 
ordynarne dziewczysko. Prawda ? 

— Prawda... 

— Ojciec jej to znany spekulant. Na lichwie 
żywnościowej dorobił się podczas wojny mi- 
lionów. 

— Tak jak i mój... Wiem. 

— Otóż. otóż wyobraź sobie... że... że ta 
dziewczyna zakochała się na zabój w Kaziu. 

Z oczu Wandy wyraz smutku nie ustępował, 
chociaż siarała się uśmiechnąć wesoło, lekce- 
ważąco. 

I znowu chwila milczenia. 

- Czy to pan Rawicz mówił ci o tem? 

— Ach! gdzieżby znowu. To jakaś pani opo- 
wiadała mamie. I co za nonsensy ludzie plotą, 
pomyśl tylko, mówią, że... 

Urwała, nie określając bliżej owych non- 
sensów, które ludzie plotą. 

Rózia nie pytała jej o to. Wiedziała aż nadto. 

— Ludzkie gadaniny najlepiej puszczać mimo 
uszu — rzuciła szybko, czyniąc sobie jedno- 
cześnie w duchu wymówkę, że okłamuje przy- 
iaciółkę i pozwala jej dalej brnąć w złudzeniu. 
Może lepiej byłoby otwarcie wypowiedzieć całą 
prawdę, otworzyć Wandzie oczy. 

Ale czy ona uwierzyć zechce i czy kuracya 
nie będzie boleśniejszą od choroby? 

— Nie, niel Niech jej już tam kto inny otwiera 
oczy. ja nie mogęl... 

Chcąc zmienić temat rozmowy, a zarazem 
ulżyć własnemu sercu, zaczęła opowiadać Wan- 
dzie przykrą scenę z panią Dowgirdową. 

— Wandziu, jakie to straszne, że ona mnie 
tak nienawidzil.. Jak mnie to boli, że muszę 
klinem wbijać się pomiędzy Tadka i jego uko- 
chaną matkę. Ale nie mogę przecież wyrzec się 
mojego chłopaka, unieszczęśliwić siebie i jego, 
bo on mnie kocha. List mi chciała odebrać, ten 
serdeczny, kochany list Tadzia. 

Na wspomnienie o liście Tadka rozjaśniły 
się smutne, załzawione oczy, a wargi rozchyliły 
się uśmiechem szczęścia. 

Wanda utkwiła w twarzy koleżanki spojrze- 
nie chmurne, badawcze. 

— Nie ufaj ty mv tak bezwzględnie — ode- 
zwała się posępnie - możesz się zawieść gorzko. 
Jeszcze nie wiesz, jacy bywają mężczyźnił Może 
on do ciebie czułe listy pisze, a z inną iakże... 

Rózia nie pozwoliła jej dokończyć. Rozpło- 
mieniona, z falującą piersią wykrzyknęła: 

— Nie mów fakl Nie znasz gol ja mu 
wierzę | 

Igła wypadła nagle z palców Wandy. Płótno 
zesunęło się z jej kolan na podłogę. 

Panna Borowicka przez chwilę ukryła twarz 
w dłoniach i milczała. Potem przesunęła ręką 
po oczach i podnosząc z ziemi swoją robotę, 
szepnęła cicho: 

— Szczęśliwa | 

Zegar stojący na komodzie cieniutkim gło- 
sikiem wydzwonił godzinę. 

Wanda drgnęła. 

— Ten zegar spieszy się stanowczo. To nie- 
podobna, żeby już tak późno być mogło. 

Rózia wyciągnęła swój zegarek z za paska. 

— Ależ wcale nie spieszy się. Co do minuty 
zgadza się z moim. 

Czarne, wązkie, subtelne. niby ręką wykwini- 
nego artysty zarysowane brwi Wandy zbiegły 
się, tworząc ciemną linię na Śnieżnie białem 
czole jasnej blondynki. 

— Doprawdy ? To późno już... 

— A on nie przyszedł dzisiaj — dokończyła 
sobie w myśli Rózia, a głośno rzekła: 

— To ja już chyba pójdę, Wandziu. 

— Nie, Rózka, nie odchodź jeszcze... zostań | 
Nie gniewaj się na mnie, jeżeli powiem coś 
od rzeczy i że jestem jakaś taka... Ale widzisz 
każdy ma swoja urozmaicenia życiowe. 

Uśmiechnęła się smulnie. Rózię uśmiech ten 
przeniknął do głębi serca, Silniej niż byłby to 
uczynił jakiś wybuch dramatyczny. 

— Wanduś! jabym się miała gniewać na 
ciebie 1... Droga moja, wiesz, ja ci chciałam po- 
wiedzieć... 

Wanda stała się nagle bardzo bładą. 

— Co?l — rzuciła zmienionym, głuchym 
głosem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


u Sy 
= W 


DAVOD 


Wspymalenia o gonoralo Hallerze: Grupa oficerów legienowych z generałem Hallerem w pośrodku, 


Komitet organizacyjny armii polskiej 
we Francyl. 


Zanim we Francyi powstało Biuro werbankowe 
dla Polaków, rozpoczął działalność swoją komitet 
werbunkowy, złożony z szsścin członków. Należał 
do niego literat Wacłąw Gąsiorowski, prócz niego 
pp. A. Szawklis, Jan Danysz, E  Bronisławski, 
B. Kozakiewicz i B. Motz, 

Komiteż werbaunkowy rozstrzygał we wszystkich 
wypadkach, gdzie zachodziła wątpliwość co do na 
rodowości polskiej danego ochotnika, oraz starał 
się bezpośrednio lub pośredaio dopomagać żołnie- 
rzom Polakom. 

Na początku wojny Komitet werbankowy wydał 
następującą odezwę : 


TB, NOTZ 


„W chwili, kiedy cała-Fraacya wita entnzya- 
stycznie manifest, gioszący zmart wychwstanie Polski, 
kiedy wszystkie partye i wszystkie dzienniki fran- 
cnskie uważają odbndowanie Polski za akt spra- 
wiedliwości, który masi być wprowadzony w życie, 
kiedy Rząd francnski każe wyodrębnić Polaków 
wśród jeńców wojennych — Polacy, zamieszkujący 
ziemie francaskie, wyrażają Francyi wdzięczność 
swoją i oświadczają, że pragną brać ndział w wal- 
kach przeciw wspólnemu wrogowi“. : 


Wspomnienia o generale Hallerze. 


Oczy całej Polski zwracają się obecnie z ocze- 
kiwaniem ka Francyi, gdzie dla odradzającej się 
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ojczyzny przygotown)e karne zastępy wielki wódz 
wojsk polskich, gromadzących się we Francyi, gen. 
Haller. Jak donoszą ostatnie depesze z Paryża, prze- 
szkody, które nie pozwalały na przewiezienie wojsk 
generała Hallera do Polski zostały ostatecznie usu- 
nięte i najdalej za kilka tygodni powitamy te dzieine 
zastępy znowu na polskiej ziemi. Około postaci wo- 
dza tej armii, generała Hallera gromadzą się obecnie 
wszystkie nasze nczacia. Spodziewamy się, że wraz 
z jego wojskiem położenie polityczne i militarae 
nasze poprawi się znacznie. Bądź co bądź przypro- 
wadzi on zastęp stntysięczny, wyćwiczony i dosko 
nale wyekwipowany, co w ob:cnej chwili stanowi 
poważny moment. 

Wobec tego, że z osobą generała Hallera wiążą 


" Komitet ergan'zto"fny srmii polskiej we Pramoyi: 
Wacław Gąsiorowski, członek Komitetn. 


się obecnie pośrednio bodaj koleje najbliższej naszej 
przyszłości, nie od rzaczy będzie przypomnieć sobie 
kilka chwil z jego pobytn w Galicyi przed tym 
momentem, który nas od niego na lata oddzielił. 
W dzisiejszym numerze dajemy dwie fotografie 
z czasów pobytn generała Hallera w zakładzie dra 


Komttei organiznoyjny armii polskiej we Framsyi: Członkowie Komitstn i certyfikat przynależności wydawany żołnierzom Polakom. 
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Chramca w Zakopanem w r. 1916. Przebywał on 
WÓWCZAS w naszem letnisku na chwilowym wypo 
czynka, zanim koleje losa powołały go znown do 
szeregów, Po kampanii wojennej 1915 r., w której 
zaszczytny brał udział, jako pałkownik przybył na 
KILKA tygodni do Zakopanego, które spędził wśród 
zolnierzy i kolegów oficerów, otaczany zawsze mi- 
ścią i przywiązaniem. ` 
, Ilnastracye nasze przeds awi ją grupę ówczesnych 
Karacynszów Legionistów zakłada dr. Chramca z ofi- 
cerami, oraz bawiących wówczas w Zakopanem ofi- 
cerów Legionowych z gen. Hallerem na czele. 


Laprzysiężenie pracowników poczty. 


„ _ Wobec utworzenia prawowitego rządu polskiego 
1 objęcia władzy w Polsce przez Sejm, stanowiący 


Ksmmltet organizieyjuy armii polskie! we Frapoyl: 
Jan Danysz, członek Komitotu. 


istotną reprezentacyę całego narodu, odbywa się 
obecnie zaprzysiężenie władz polskich w całym kraju. 

6 względna na doniosłą chwilę składanie przysięgi 
ma charakter nroczysty. Przed kilka dniami w Kra 
kowie odbyło się w sposób niezwykle uroczysty 
I dostosowany do obecnej historycznej chwili ode 
branie przysięgi słażbowei od wszystkich pracowni 

w poczty. Uroczystość rozpoczęła się o godzinie 
szóstej rano solennem nabożeństwem, które skara- 
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%asrzysiężozie pracowników poczty: 


niem zespołu pracowników pocztowych odbyło się 
w kościele św. Krzyża. 

W pięknie przystrojonym westibulu gmachu 
pocztowego, czdobionym w orły i barwy polskie 
zgromadzili się wszyscy pracownicy pocztowi i dnży 
zastęp zaproszonych gości; przedstawiciele inspe- 
ktoratn, sekcyi telefonicznej i innych nrzędów 
uświetnili swoą obecnością tę nroczystość Do ze- 
branych pizemówił dyrektor urzęda pan Niwicki, 
który w słowach, pełnych polotu wskazał na ważność 
dnia dzisiejszego, na zadanie i obowiązki, których 
oczekuje społeczeństwo od poczty polskiej. 

Następnie odczytano rotę przysięgi, której koń- 
cowe słowa: „Tar mi Panie Boże dopomóż .i nie- 
winna Syna Jego Męka", cały zespót pracowników 
powtórzył ze wzruszeniem i przejęciem. 

Potem zabrała głos panna Hebichtówna, która 
w przemowie dachem obywatelskim i patryotycznym 
zacechowansj, nawoływała do rzetelnej i ofizraej 
współpracy, bo tylko jednolita i wytrwała praca 
może postawić instytucyę pocztową na takiej wy- 
żynie, aby była przykładem dla poczt innych krajów. 

Odśpiewaniem „Roty* Konopnickiej, wysłaniem 
telegramu hołdowniczego do Sejmu w Warszawie 
zakończyła się ta uroczystość, która u wszystkich 
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Grupa urzędników poczty w Pođgórzu. 


biorących niział pozostawiła niezatarte wspomnie- 
nie przeżytej wielkiej chwili. 

Na vamiątkę tej aroczystości wykonano zdjęcie 
fotograficzne. 

W podobnie uroczysty sposób odbyło się zaprzy- 
siężenie personalna pocztowego w Podgórza, 

Pczy tej sposobności zwrócić należy uwagę na 
znamienny objaw. ; 

Z trzydziestu urzędników i niższych fankcyona- 
rynszy narodwości raskiej, pięcin nie złożyło przy- 
siggi. Dwa urzędników prowizorycznie zwolniono 
na ich prośbę, gdyż obawiają się represyi na pa 
zoztałych członkach ich rodzin w Galicyi wscho: 
dnie), gdzie również mają realności. Ci urzędnicy 
oświadczyli, iż cznją się Polakami, i natychmiast, 
po nastani 1 normalnych stosaaków w Galicyi wscho- 
dniej, złożą przysięzę na wierność państwa pol- 
skiemna. Trzəch natomiast niższych faakcyonarynszy 
oświadczyło, iż przysięgi ngdy nie złożą, gdyż są 
Rasinami; noszą się też z zamiarem opnszczenia 
Polski. . 

D;rekcya poczt wysłała raport w tej sprawie 
do Krze G poczt w Warszawie z prośbą o wska 
zówki. 


xaprzyziężonio pracowników peeziy: Ursędnicy i urzędniczki oraz dyrekcya pocztowa w Krakowie w dain złużenia uroczystej przysiagi. 
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Leon Daudet. 


Serce | NIEOBECNOŚĆ. 


(Z francuskiego tłom. Marya Jadwiga Migowa). 
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Teraz mogła już czuć wedle własnej woii, 
rozmyślać jak.się jej podobało, nie słysząc głosu 
małżeńskiego sumienia, przypominającego w pe: 
wnych chwilach starą, surową, nudną nauczy- 
cielkę gry na fortepianie: „Nie ta nuta, ale tamtal 
Proszę nie kręcić się na krześle, nie odwracać 
„głowy i nie marzyć o niebieskich migdałach !" 

Ta ulga, której doznała, przejęła ją oburze- 
niem na samą siebie. Zapragnęła ukarać się, 
udręczyć fizycznie i moralnie. 

Przypomniała sobie, że obiecała malarzowi 
uwiadomić starą panią Darmelle o zniknięciu 
Ksawerego. 

To złecenie było ważnem. Postanowiła wy- 
konać je natychmiast. 

Pani Darmelle mieszkała na ulicy d'Assas 
w malutkiej willi, otoczonej pracowniami arty- 
stów. Żyła wśród pamiątek rodzinnych i portre- 
tów swego zmarłego od dwudziestu lat męża. 
Stoły, kominki, etażerki pokryte były fotografiami 
nieżyjących przyjaciół. Niekióre z nich poprze- 
słaniano krepa. 

Co miesiąc przysyłano jej nową, niezjrabną 
służącą z Bretanii, z Normandyi lub z Owernii. 
Po kilku tygodniach każdej z tych młodych, 
wiejskich dziewcząt sprzykrzyło się życie wśród 
żałobnej atmosfery, dziękowała więc za służbę. 

Sąsiedzi nazywali panią Darmetle „grabarką”. 
Kiedy dowiedzieli się, że syn jej poszedł na 
wojnę, to żartowali: „Ona go odrazu uśmierci!" 

Byli nawet tacy, którzy utrzymywali, że ona 
ma „złe“ oczy i że trzeba splunąć trzy razy 
ilekroć się ją spotka. jednakowoż stróżka pani 
Darmelle, korpulentna Magdalena Nadon, była 
zupełnie innego zdania i mówiła o swej chlebo- 
dawczyni, że to bardzo „godna osoba“. Nato- 
miast pani „Ksawerowa* nie zupełnie zasługi: 
wała na uznanie stróżki, która uważała, że młoda 
kobieta bierze życie zanadto „lekko“. To też 
uczuła coś nakształt zadowolenia, ktedy zoba- 
czyła bladą i wzruszoną twarz synowej swej 
chlebodawczyni. 

— Mamo... — rzuciła Marion jednym tchem — 
wracam od Grantouvra. Pułkownik Ksawerego 
pisał do niego. Donosi mu, że Ksawery zaginął 
od trzech tygodni. Nie tracą jednak nadziei, że 
dostał się do niewoli... 

Od Montmartre przygotowywała i układała 
sobie te słowa i wygłosiła je ze spokojem, który 
ją samą zadziwił. Chciała uniknąć tego, co je- 
dnakowoż nastapiło: stara dama wydała drama 
tyczny okrzyk i całym ciężarem swego korpu- 
lentnego ciała opadła na fotel niby zemdłona. 

„Grabarka“ uważała, że w takim wypadku 
może sobie pozwolić na bicie rękami w powie- 
trzu na trzeźwienie kroplami miętowemi i na 
mokre okłady na głowę. Synowa, która ją do- 
brze znała, wykonawszy ten cały przepisany 
rytuał, zaproponowała, że pośle po lekarza. 
Obawa przed zapłaceniem honoraryum otrzeźwiła 
nieco oszczędną staruszkę. Pani Darmielle ko- 
chała zresztą szczerze swego syna, ból jej nie 
był komedyą, lecz mieszaniną istotnego cierpie- 
nia z tragicznym patosem. 

Kiedy odzyskała przytomność umysłu rzekła 
do synowej: 

— Nieprawdaż, moje dziecko, myślisz tak- 
samo, jak i ja, że nasz biedny Ksawery już nie 
żyje? 

Marion gestem rozpaczy potwierdziła to przy- 
puszczenie. 

— Widzisz więc teraz, że rozsądniej byłoby 
postąpić według moich rad i przywdziać zaw- 
czasu żałobę. - 

Ta dziwaczna wymówka „grabarki" rozdraż- 
niła młodą kobietę. 

— Obawiałabym się przynieść nieszczęście 
mężowi — odrzuciła dość szorstko Marion — ża- 
łoby nie włożę dopóki wiadomość o jego Śmierci 
nie będzie pewną! 

— Bardzo niesłusznie postąpisz — oświad- 
czyła surowo teściowa — i narazisz się na to, 
że clę ludzie źle osądzą. Uważam również, że 
należy obecnie odwlec zaręczyny Franciszka. 

— I dlaczegóż to? 

— Dlatego, że zaręczyny zwłaszcza w tak 
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młodym wieku związane są z pojęciem czegoś 
wesołego, radosnego. A przyznasz chyba sama... 

Marion czuła całą śmieszność podobnej dy- 
skusyi. Aby uniknąć nowych ataków staruszki 
odrzekła wymijająco: 

— Zobaczymy jeszcze, jak to będzie. 

Pani Darmelłe podjęła zaś znowu w dalszym 
ciągu swe patetyczne lamenty. 

— Mój Ksaweryl... O Boże! mój Ksawery 
taki rozumny, taki dobry, czyż to możliwe, aby 
już nigdy więcej... 

Ten potok teatralnych frazesów zirytował 
Marion do tego stopnia, że przypuszczalna Śmierć 
męża zaczęła się jej wydawać mniej pewną. 
Budził się w niej duch opozycyi, gniewne wzbu- 
rzenie przesłaniało mgłą nieszczęście i wysu- 
szało źródło łez. 

Noc otuliła już Paryż, kiedy młodsza pani 
Darmelle pożegnała wreszcie swą teściową, która 
przez dobrą godzinę dręczyła ją skargami i nie- 
dorzecznemi radami. 

Matka Ksawerego usiłowała Marion konie- 
cznie przekonać o tem, żespołożenie jej mate- 
ryalne jako wdowy jest bardzo złe, co nie było 
bynajmniej zgodne z prawdą. jednocześnie pod- 
kreślała, że nie może przyjść synowej z pomocą 
pieniężną, chociaż ta wcale się tego nie doma- 
gała i nie liczyła na tę pomoc. W utyskiwania 
swoje staruszka wplatała cierpkie bardzo, przej- 
rzyste aluzye. 

— Ksawery nie umiał oszczedzać. Wycho- 
wanie Franciszka niezupełnie było takie, jak 
być powinno. Za dużo kosztownych tualet, za 
dużo wesołych zabaw — mówiła ogólnikowo, 
nie wymieniając dla kogo to były te tualety i te 
zabawy. 

— Och! och! nieznośna |... okropna baba! — 
Marion byłaby głośno zawołała to do gwiazd, 
migoczących na niebie, ale oprzytomnił ją i opa- 
miętał widok Magdaleny Nadon, zapalającej ga- 
zową latarnię przed bramą. 


ROZDZIAŁ 11. 
Serce ma swoje prawa. 


Nazajutrz Marion wyczerpana wzruszeniem, 
spała długo. Kiedy się obudziła promienie słońca 
wdzierały się zwycięzko do Sypialni. 

Młoda kobieta przeciągnęła się ze snu, ziew- 
nęła jeszcze kilka razy i uczuła, że noc prze- 
spana nie uniosła ze sobą ani jej smutku, ani 
jej szału miłosnego. Martwiła się zniknięciem 
męża, a marzyła o Klaudyuszu. 

Franciszek mężnie przyjął złowróżbną wia- 
domość i natychmiast uprzedził swa narzeczoną. 
Ginetta i janka Etiennant miały przyjść dzisiaj 
przed śniadaniem. Klaudyusz nie dał znaku życia. 

Marion wsunęła pod poduszkę ostatnie listy 
swego męża. Te opowiadania o wojnie, prze- 
platane słowami tkliwej tęsknoty, wzruszały ją 
teraz silniej. Zdawało się jej, że to są listy 
„z tamtego świata“. Odczytywała je zwolna, 
z uwagą, z pełnem poczuciem ich wartości. 

Czyniła sobie wymówki, że w ciągu lat dzie- 
więtnastu odpłacała za tyle miłości tylko roz- 
sądnem, spokojnem przywiązaniem. jakgdyby 
większa część jej serca, niezużyta i nietknięta 
oczekiwała kogoś innego, dla niego zachowując 
zdolność silnych wzruszeń miłosnych. 

Z tego może właśnie wynikały w małżeń- 
skiem pożyciu tarcia i nieporozumienia, które 
pani Lebien chwytała w lot, wykorzystując jako 
broń zaczepną przeciwko zięciowi. 

To zapewne po ojcu swoim, powieściopisa- 
rzu i poecie utalentowanym choć niedocenia- 
nym, odziedziczyła Marion te pragnienia nieo- 
kreślone, wpół uczuciowe, wpół zmysłowe. 

Czytała list męża: 

„Moje słodkie kochanie, siedem pełnych dni 
bez listu od Ciebie — to dużo, a jednak ja czuję, 
że Ty piszesz do mnie co wieczora. Mam ochotę 
nie pisać Ci wcale o wojnie, choć ona huczy 
wokół mnie i ja jestem również jej cząstką. Ta 
walka staje się dla wielu nas poprostu hałasem 
codziennym — ot! poprostu takie mieszkanie 
niespokojne, gdzie lokatorom przeszkadzają 
świsty kul i trzask pękających pocisków. 

Pogoda okropna. Brniemy w lepkiem błocie, 
które utrudnia przenoszenie bateryi. Nieprzyja- 
ciela nie widzi się, ale się go słyszy i on nas 
słyszy. 

| Wytłomacz mi takie zjawisko: to nie ten ha- 
łas piekielny napełnia moje uszy, ale dźwięczy 
w nich Twój słodki głos i prosto do serca 
przenika. 
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jesteś ciągle przy mnie, jakgdyby Twój obraz 
złewał się w jedną całość z obrazem kraju, 
Francyi kochanej, której człowiek nigdy za wiele 
poświęcić nie może..." 

Taki liryzm u Ksawerego był czemś zupełnie 
nowem. Widocznie drzemał na dnie jego duszy 
i dopiero zbudziła go wojna i rozstanie. 

Fanny weszła do sypialni i podała swej pani 
bilecik. Serce Marion zabiło silniej na widok 
charakteru pisma. To od Klaudyusza. 


„Droga moja przyjaciółko! Może Pani sobie 
wyobrazić, jakim głębokim smutkiem napełniło 
mnie zniknięcie Ksawerego. Nie chcę jednak 
tracić nadziei. Wszystko się zdarza i zdarzyć 
może, nawet radosna niespodzianka w tych cza- 
sach straszliwych lecz obfitujących w cuda. Może 
zobaczę jeszcze przyjaciela młodości mojej... 
Skoro skończę zajęcia w szpitalu, zajdę do Pani. 

Z braterskiem pozdrowieniem 
Klaudysz*. 

Nie podpisał on tylko „Klaudyusz*, lecz i po- 
czątkową literę swego nazwiska. jednak to „E“ 
było takie jakieś niewyraźne, jakby wstydziło 
sie samo siebie. 

Marion uśmiechnęła się na to „braterskie” 
pozdrowienie. Każda poczynająca się namiętność 
miłosna stara się ukryć pod tę osłonkę nie- 
winną a zdradziecką. 

— O? mój panie, ty wcale bratem mi nie 
jesteś — uśmiechnęła się sama do siebie piękna 
Marion. 

Żar jakiś rozkoszny przebiegł ciało kobiety. 
Ruchem leniwej, rozpięszczonej kotki wsunęła 
się pod kołdrę. Ogarniało ją rozmiarzenie. W braku 
Klaudyusza samego miała myśl o nim. 

Powtarzała sobie: „to źle, to bardzo źle”, ale 
powtarzała to w ten sposób, jak dziecko uczące 
się obojętnej lekcyi. 

jako rekompensatę obiecywała sobie, że co- 
dziennie rano i wieczorem będzie modlić się za 
Ksawerego i będzie o nim częste i długie roz- 
mowy prowadzić z Franciszkiem. 3 

Pojawienie się pani Lebien zmieniło bieg 
myśli iej córki. Ta szanowna niewiasta, dowie- 
dziawszy się o tem, że znienawidzony przez nią 
zięć zaginął, postanowiła zamaskować swoje 
zadowolenie płaczliwą mina, która dziwnie nie- 
odpowiednio wyglądała na jej regularnej, spo- 
kojnej, pełnej twarzy starej kokietki ı sybarytki. 

Zdradzały ją jednak ruchy żywsze i lżejsze 
niż zwykle orąz iskry błyszczące na dnie oczu. 
Głos, jakim przemawiała, przybrał ton przygnę- 
bienia. 

Marion. która znała doskonale swoją matkę, 
spostrzegła odrazu to wszysiko, co ją znowu 
zirytowało i podrażniło. 

Pani Lebien zaczęła z córką rozmowę na 
temat, który: ją równie albo nawet więcej zaj- 
mował, jak starszą panią Darmelle. Podjęła 
kwestyę pieniężną. 

— Jak ureguluje się nowy budżet? 

— Ależ, mamo, to dopiero wtedy będzie mogło 
być uregulowane, kiedy wiadomość o śmierci 
mego męża zostanie oficyalnie potwierdzoną. 

— Oczywiście, moje dziecko. To też ja myślę 
o przezorności na przyszłość. jaki kapitał mo- 
żesz mieć do rozporządzenia ? 

— Coś około sfu tysięcy franków. 

— To niedużo... zwłaszcza w obecnych wa- 
runkach. 

— Nie możemy narzekać. Iluż to ludzi przed 
kilku miesiącami zamożnych pozostało teraz bez 
grosza. Z tych stu tysięcy pięćdziesiąt przezna- 
czam na wiano dla Franciszka. 

Pani Lebien aż podskoczyła. 

— jakto, jeszcze obecnie, w tei nowej sy- 
tuacyi, myślisz o tem małżeństwie?! I sądzisz, 
że Etiennant'owie będą tego samego zdania, że 
ich piany nie ulegną zmianie? 

— Zaiste, okazaliby się dziwnymi przyja- 
ciółmi. 

— Tylko przezornymi rodzicami! 

— Zdaje mi się, że “słysze moją teściową. 
Mamo! to wstrętem mnie przejmuje rozstrząsa- 
nie tego rodzaju spraw w takiej chwili. jeżeli 
dojdę do ruiny majątkowej, to bedę walczyła 
z losem, będę pracowała. Może mama być spo- 
kojną o swoje drogie pieniądze. Nigdy mamy 
o nic nie poproszę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Sprawa przedstawicielstwa 
zaboru pruskiego w Sejmie. 


Komisyą 
posła Seydy 
cielstwa dziel 
à Zgło 
0 tozpatrzeni 
tetowi z siodm 


konstytncyjna pod przewodnictwem 
obradewała nad sprawą przedstawi 
nicy praskiej w Sajmie. 

podczas dyskasyi wnioski odstąpiono 
a wybranemu w tym celn snbkomi- 
min członków, do którego poszczególne 


szona 


J wysyłają swoich przedstawicieli. 


wni 


osek kluba Polskiego stronnictwa ludowego, 


E walk na Wołynia: Genersł Edward Smigły-Rvdz 


(Fot ks. H, Ciepichał.) 


mazeciwia Tsię wprowadzeniu jakichkolwiek osób, 
b Obranych na podstawie ogólnej ordynacyi wy 


Or 
wyborów 


i domaga się natyctmiast przeprowadzenia 


w tej części Poznańskiego, gdzie to się 
chnicznie możliwem. W ravie nieosiągnięcia 


Uszkodzony gmach sądu wyższego karnego, 
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Zaprzysiężsnie pracowaików poczty: Zgromadzeni urzędnicy w westybulu głównej poczty w Krakowie, 
w czasie przysięgi. 


zgody komisyi konstytncyjnej na ko stanowisko 
klub posłów P. S. L. żąda uznania wotum mniej 
szości i przekazania dyskasyi na plenum, 

Wniosek pdsła Marka wzywa rząd, aby przy- 
stąpił natychmiast do rozpisania wyborów w tych 
okręgach zabora pruskiego, które są wolne od wroga. 

Wniosek posła Zagórskiego dowaga się, aby do 
czasu pczeprowadzenia wyborów członkowie Na- 
czelnej Rady Ludowej byli wprowadzeni do Sejmu 
jako natychmiastowi posłowie. 

Wniosek posła Bardla żąda, aby Naczelna Rada 
Ludowa na tych obszarach ziem polskich, które 
jarzma pruskiego zrzucić jeszcze nie zdołały i gdzie 
wskutek tego wybory do Sejmu ustawodawczego 
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W bsmbardowanym Lwowie: 


odbyć się nie mogą, zarządziła przeprowadzenie wy- 
borów posłów przez zwołane wyłącznie w tym celu 
zgromadzenia członków stowarzyszeń politycznych 
i społecznych, oświatowych i gospodarczych tamże 
istniejących, przy zastosowaniu zasady, że na 50 000 
ludności polskiej przypaść ma jeden poseł. Mandaty 
poznańskie przez Sejm za ważne nznane, aż 
tylko do czasn przeprowadzenia wyborów na pod- 
stawie obowiąznjącej ordynacyi wyborczej. Na tych 
obszarach ziem polskich, które się już z pod władzy 
niemieckiej awolniły, wniosek domaga się niezwło- . 
cznego przeprowadzenia wybora posłów do Sejmn 
nstawodawczego na podstawie obowiązującej ordy- 
nacyi wyborczej. 


Drugi granat w gmachu Nawiestnictwa. 


ip 


Pisząc poprzednią krenikę, tak miałem głowę na- 
bitą polityką, iż w zupelności o tem zapomniałem, że 
to karnawał się kończy I powinno się być wesoło na- 
strojonym. Ale trodno! Kto się w karnawale nie ba- 
wił, dla tego nie istnieje i tłasty czwartek I ostatki, 
choć mamy te ostatnie jak rok dinel, gdyż każdy 
i każda z nas ostatkami goni, o'fle moża bene nie jest 
członkiem czynnym cechr pasksrzy, rozwiniętego dziś 
m nas do ostatecznych granie. 

Powiadam wyraźnie „członk'em czynnym”, gdyż 
cech ten ma i członków wspierających, ale cl ostatni 
do tsmtych ani się umyli, bo gdy pierwsi sprzedają, 
ci drndzy od nich knpnią I napychają Ich kezdenne 
kieszenie swym ciętko zapracowanym groszem. 

Dzisiejszą kronikę, która jest pierwszą z szeregn 
sześcian wielkopostnych, rozpoczynam w sam „tłusty 
czwartek*. nie też dziwnego, że mi się bynajmniej 
na wesołość nie zbiera. Po inne lata, przed wojną, 
ażywało się w tym dniu na paczkach. dziś żyje się 
tylko ich wspomnieniem 1... łyka slinko, bo rzadko 
kogo, a tim mniej biednego dziennikarza (ja jestem 
nawet tylko „tygodnłarzem...*) stać na to, by sobie 
na pedebny zbytek mógł pozwolić. 

Poczciwa moja Weronika wydobyła w tym dnia 
ze szafy włetonomne dzieło $. p. Cwiercjakiewiczawej 
(jedyna z kobiet, dla której mam respekt, jako dla 
antorki...) p. t. „Jedynie vraktyczne przepisy biecze- 
nia ciast I śmażenia konfitnr“ I rznciwszy okiem na 
rozdział, zatvtnłowany „Pączki*. a zaczynający sie 
ad słów: „Blerza się sześć jaj, łyżke świeżezo masła.. * 
rzaciła nią o ziemię (książką, nie łyżką świeżagn na- 
sła!..) I rzewnem! zalała sie łzami... 

Bo w samej rzeczy coś podobnego brzmi dziś jak 
bajka z tysiąca i jednej nocy, choćby tylka z tago 
wowoda. iż w tym tyzodnin otrzymsliśmy ra legitv- 
macvę maczną dwą kilogramy ręcaka I kilogram sol. 

Z pod znaka nącaka, którego w tym rokn nie 
było. wchodzimy wiec w zoak śledzia. sle I tego nie 
będzie. Nentralna zagranica Sprzedswała nam w czasie 
wojennym śledzie, wprawdzie zgniłe. sle w każdym 
razie Śledzie. obecnie należą one n nas do nadzwy- 
ezajnej rzadkości I stanowia notrawe, podawaną iedvnie 
na magnackich stołach, Jasi ziszczą się nbletnica 
koslicyf, iż bedztemy mieć dostęp do morza, 7q0 
1 własne Śledzie, wtedy dopiero powetniemy sobia 
obecne braki, na razie przecież mastmy się obejść 
tylko smakiem. 

Ale kte w karnawsie nie nżywał na pączkach, 
ten w czaste wielkopostnym wytrzyma I bez śledz!, 
zwłaszcza, że my nanczyliśmy sia jnż obchodzić bez 
różnych rzeczy, które. ink sie dawniej wydawało. są 
konieczne do utrzymania życia, Dzfś dopiero widzimy. 
że to był głnwi I przestarzały przesąd. Jeśli tak siej 
nójdzie, to my wogóle odzwvczsimy się od jedzenia 
f vicia 1 to będzie jedyne dobre nastęvstwo wszech- 
światowej wojny. 

Popielec tegoroczny bedziemy więc obchodzić bez 
kledzia, ale co ważniełsze I bez popioła. bo skąd go 
wziać, gdy ogniska domowe z powodu braku opała 
wygasły. Dzięki Bogu, że przynajmniej tegoroczna 
zima jest lekka, gdyż w przeciwnym razie obok śmierci 
z głodo, groziłaby nam i z przemarznięcia. Dopiero 
woczątek marca, więc nie można być pewnym, czy się 
zima o swoje prawa jeszcze nie npomol, ale w Panu 
Bogn nadałeja, że to inż dłogo nie potrwa, Niedźwiedź 
w dain Matki Boskiej Gr' mniecznei zwelł budę. obecnie 
święty Maciej „zimę utracił", możemy wiec odetchręć 
jakoś awobodniej. bo najzorsze csasy już cbyba mi- 
nely bezpowrotnie. 

„Gorzkie żale” śpiewaią dziś po kościołach, gorzkie 
4alę wywodzi każdy w cichości. pedząc coraz mizer 
niajszy żywot. więc też I kronikarz nie może psuć 
ogólnej harmonii, ale mosi nestrałć swa lire wedla 
wspólnego kamertonu co mn przvidzie tem łatwiej. 12 
od jakiegoś czasu cierpi na wątrobę, musi więc być 
żółelowo nzposobionem. 

A de tego przyłaczsją sie jeszcze I rozmaite inne 
tak zwane „przyjemności życiowe. *. 

Ot. nie dawniej jak wczoraj snotkałem jednego że 
znajomych, który ma do mnie uzasadniona zreszta za 
pełnie pretensyę. iż poprzednią kroniką wi rowadziłem 
go w błąd i pomieszałem wszelkie jego kombinacye 
polityczne, 

— Mój panie łaskawy | — tak mówił. — Jakże 
można było pisać, że Czesi pakoja kafry I mają 74- 
miar opaścić Siąsk Cleszyńaki. skoro dzłstejzze tela- 
wramy donoszą. Że nemimo roze!mn. jat' maja z nami, 
przygotownią sie do nanei ofenzywy. Być mołe, że 
pójdą sobie ze Sląske, ale nie tam. skad przyszli. ule 
neprzód, to jest kn Krakowowi, by ratować swych 
braci, tak przez nas srodze ciemiężonych. 


Kronika tygodniowa 
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Wytłumaczyłem mu, że ja w tvm wypadku żadnej 
winy nie ponoszę. ale moi informotorzy. to jest tele- 
gramy. jakia przyniosły pisma codzienne w tym czasie. 
gdy zaiaty byłem kronikarską vraca. Wtedv pisano 
raz, że Rada Naredowa Sląska jedzie jnż do Cieszyna, 
zaraz potem, że wróciła się do Bielska, potem znów 
do Cieszyna, wreszcie, że się zdecydowała Í siedzi 
w Krakowie. Ja też, wspominając o tem, użyłem na 
wszólki wypadek wyrażenia „podobno“. deduiąc od 
siebie, że temu jednak nie wierze by Czesi mieli 
Sląsk opnścić, gdyż co raz dostało im się w łapę, 


to się jaż pewnie nie odlepi. A że mają lepkie ręce, ' 


to wie każdy. 

To jednal ciekawe, w która stronę skierowaną 
będzie ta nowa ich ofenzywa, bo chyba nie na Gs- 
Heyg, choć kto wie, czy się tymczasem nie znalazł 
jaki czeski historyk, który, dowiedziawszy się przez 
„konfidentów wojskowych“, że my mamy “prawdzie 
wieln ofiserów, ale wojska mało, aminicyi zaś jeszcze 
mniej, orzekł, że Galicya aż mo San jast rdzennie 
czeska I należy ją zagarnąć. A ten mezony miałby 
o tyle racyę, że w samej rseczy swojego czasu krze- 
will a mas „aastrvacka kultrrę* przeważnie ssme 
Praeliezki, Wiskoczile, Zawadile I inni, im podobni. 

"Mają więc Czesi nieprzsdawnione prawa bodaj do 
Galicyi zachodniej, wschodnią zostawiając Ukrafńcom, 
z których reprezentantami dali sobie jaż oficyslole 
buzi ne praskim Zamka. 

A potem czeski rząd umvje ręce i powie. że się 
to atało bez jego wiedzy i zezwolenia. Zołnierzy, wdy 
widzieli, że kraj ogołoceny z wojska, uniósł rycerski 
anfmusz, (w woinie światowej jskoś go nie okazy- 
walil...), a gdy jakaś ziemia jest jaż krwią czeską 
Zrószona, to rząd traci swą włsdze wobec armii. 

Tak przynajmniej tłnmaczy sję Praca wobec świata 
fknalicyi ze swych odwiedzin na Sląska Cieszyńskim. 
Jeśli elę będzie rozchodzić o Gallcvę. można bedzie 
powtórzyć to samo, a z pewnością znsjdą się tacy, 
którzy w to nwierzą. 

Czesi wvbierają się pona i na Sląsk pruski, stam- 
tąd jaż niedaleko do Gdańska (przynaimniej można 
jechać bez paszportn...), więc będzie i dostęp do 
morza. 

W ten sposób wytłumaczyłem się jakoś wobec 
mego przyłaciela, ale prosił mnie goraco. bym na 
przyszłość czegok podobnego nie robił, wobec czego 
przyrzekłem ma. że odtąd będę ostrożniejszym, o ile 
będa w grę wchodzić sprawy polityczne. 

Z drnglej znów strony masisłem swym wywodom, 
również w ponrzedniej kronice zamieszczonym, rrzy- 
znać racyę, gdyż Paderewski w swaj mowie powtórzył 
to mamo. że musimy mieć silną armię. a aby ją mieć, 
nałeży się postarać o pieniadze na jei utworzenie 
i wvekwibowanie, niektóre z:k sfery oołącają słe 
z subskrybowaniem pożyczki państwowej. Jeta w fote 
Napissłem I ja to samo i to wrześniaj, widocznie więc 
pan vrazydónt czytał malg kronike. 

I to mnie cleszy, że sie tak zgadzamy. z nami 
zaś I pn Dmowski, który w swem erpożć wyraził 
a'g znoełale podobnie, Nie zgadza sie zaś z nami to- 
warzysz Ignacy I jego gwardya, dlatego tet przeszka- 
dzali ciggle w czasia mowy premiera. ale on. jako 
prawny muzyk. ala I mąż wysńca polityczny, taktu 
bynaimniej nia stracił. owszem. dsł nawet jego lekcyę 
tym. którzy go nia mają. 

Warszawa misle svnsobność nrzekonsć mię. jek 
wygląda krakowska „wolność słowa“ w Internretacni 
socvalistów I podobno nie była tem bynajmniej zbn- 
dowans, 

Ale trndne|! Skoro wrytykano błedy panrzednieza 
gabineta, towarzysz Ignacy nie mógł tego słnchnć 
w milczenia, boć przecież Moraczawski to był „ich 
człowiek”, 

Lecz vo co rzncał sie ks. Okoń i jega tarnobrzeskia 
kielbie? Chyba mo to, aby Galiave na śmiech narazić, 
że nie miała kogo edpowiedniejszego óbdarzyć zanfa- 
niem Indn i to pracniacegn = nie polltykniscezo. 

Księdza Okonia, gdy mn „stawsł okoniem*, tak 
się Paderewski przestraszył. że zaraz po posiedzenia, 
jeszcze tero samego wieczora, zgłosił wraz z zabine- 
tem swa dvmisye. Ale ief nie pruvjęto, a Piłsndski 
miał sle doń wyrazić w te słowa: 

— Badź pan dobrej myśli!.. Nie tak] straszny 
dyabeł, iak go malują! Krowa, która dnia szczeka. 
mało mleka daje |... 

I został pan Paderewaki. ale nie mógł zrobić 
inaczej, skoro swą rezvznacye cofnął rana 1 pan 
Piłsndski, a oni obsi żyją ze soba w vrzvisżni i zgo- 
dzie. co, dai Boże, aby trwało jak naldłnłej. 

Zapaściłem się zupełnie niepotrzebnie w seimowe 
sorawv. gdy chefałem tylko zaznaczyć, że cieczy mnie 
ta fednozendność, Jaka pannie między mns, a ranem 
Paderewskim I ża to jest przeciwwazą tel rgryzotv, 
jaką mi sprawił ów obywatel, pociggałacy mnie w spra- 
wia czeskiej do odpowiedzisiności. Ze zań. kto ma 
jakiegoś zgryza, chętnie się nim dzieli z drogim, nezy- 
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nilem to i ja, zwłaszcza. że jest to znpełnie odpo- 
wiedni temat do plerwszei kroniki wielkopostnej. 

"Ostatecznie przecież wrzyszli Czesi po rozum do 
głowy I uratowali mój kronikarski honor. cheć znów 
zadali z drugiej strony kłam memu twierdzenin, że 
co się raz przylepi do ich dłoni, to jnż tradno na- 
powrót odzyskać. 

Spaliowali w samej rzeczy kufry | wynieśli się 
z Cieszyna, a na ich miejsce wkroczyło tam polskie 
wojsko, witane ewacrinie przez lndność tak miasta, 
jak i okolicy. Choć krótkie były rządy czeskie, ale 
się dały wszystkim we znaki. 

Czy tn cofnięcie sie można brać na servo, czy 
też należy się jeszcze spodziewać 'powrotn nieproszo- 
nych gości, tego nikt powiedzieć nie może, a tem 
mniej kronikarz, nie będacy nieomylnym nawet wtedy, 
gdy ma pióro w rekn i zajęty iest swą urzędową 
czynnością. Dałby Bóg aby nas jnż zostawili w spo- 
koja, boć chyba mieli sposobność przekenać sie pa 
swej własnej skórze, że jesteśmy dość cierpliwi, sla 
tyiko do pewnych granie i potrafimy ale jeszcze 
upomnieć o swoje I porachować nawet i z „brami“, 

Na razie możemy więc z tej stronv liczyć na 
avokój, może tylko czasowy, ale i taki coś wsrt. 
Z Niemcami w Poznańskiem mamy także rozejm, choć 
walki toczą się ciągle, bo biedne Szwabiska nie morg 
silę z tem pogodzić, że trzeba oddać te, ce się jnż 
uważało za swoją własnaść, choć się do niej przyszło 
w snosób nienczciwy. Świeżo zawarliśmy zawieszenie 
broni i z Ukraina, obewiązające do 17 mares. Pozo- 
stają nem więc jedynie (prócz Niemców...) rosyjscy 
bolszewicy. 

Jak się Ukralńcy będą zachowywać w czasie ro- 
zajma, tego też nie wiemy. kto jednak zna ch, przy- 
puścić może, że pójdą w ślady swych czeskich przv- 
jacłół i obróca ten czas na wzmocnienie swego gali- 
cyjskiego fronta. Czesi tak zrobili bo podwieżli w czzsie 
rózajma wojsko, armaty i amunicye. elekawa więc 
rzecz, dlaczago nie mieliby ich naśladować Ukrałńcv, 
jdący z nimi reka w reke. 

Czesi I Ukraińcy wymieniają między sobą nie triko 
czałości. ale I to, 60 de życia jest bsrdziej potrzebne, 
ba oto, jak świeżo czytamy, za „czeski* wegiel z za- 
głębia Klaskiego otrzymują „ukrafńska* nafta z Rory- 
sławia, a my tymczasem, prawowici właściciela tych 
artykułów. naprawdę do życia niezbędnych, chochamy 
z zimna I siedzimy pociemka. 

Podzielili stę naszemi szatami, a nam tymczasem 
wiatr w nos dmucha. 

Ale miefmv nsdziełę, że ciągle żle nie będzie Í raz 
przecież musi być Japiej. 

Ale kledy?... Niestety I na to pytanie trndno od- 
mnowiadzieć, bo n nas panje się raz to, to znów owo. 
Dawnieł mieliśmy pieniądze, a nie była co za nie 
knvłć (kto Inny za nas zjadał!...), dziś stoannki avro- 
wjzacvina nieco się poprawi'y, sle zsto finanse są 
pod sew. 

Zdaleka świta „lech“, (podobno ma zmienić nazwę 
na „złoty polski“) na razie natomiast dreczy nss 
jeszcze anstryscka korons, tracącs z dnia na dzień 
coraz bardziej swa wartość, Wystarczy powiedzieć. 
że za jednega franks, który dawniej kosztował cztor- 
dzłości I kilka centów. trzeba dziś płacić czterv j pół 
korony, a Że „lech* ma się równać franFowi Wartością, 
więc my, mieszkańcy byłego zabora anstryackiego 
przy zsmianie walnty wvidziemy jsk Zabłocki pa 
mydle. Zedrą z nas ostatnią kosznlę i ieszcze płakać 
nie pozwolą. 

Każdv. kto rozporzadza mniejszym lab większym 
zapasem koron jest wiec w stracha, 38 go „wyre- 
golnia”%, a to jnż po raz vierwsty przy zanowiedzianem 
stemplowanin koron. 

Pozatem lost w obiega təka moe pieniedzy fałszy- 
wych, (dowód, że kwitnie vrzemysł kraiowy...). szcze- 
gólnie zak nowych banknotów dwndziestopiaciokoro- 
nowych | dwnstakoronowych, zadrukowanych tylko 
z fadnet strony. a bardzo przypominalacych etykiety 
z fiaszek piws. 12 nikt ich inż? nie chee przyjmowść. 
Nawet Bank austro wezierski wyrzekł sie swych dzieci 
i nfe chea Iech wvmienisć, Wystarczy powiedzieć. że 
banknotów dwnstnkeronowych. choć dopiero niedawBo 
je wydano, pojawiły sie jaż trzy zatnnki fałszywych, 
tak, że nawet bankowcy woznać sie na nich nie mową. 
Z gwiazdką jest zły, bez gwiszdki takża podrrblopy. 
nie wia się więc, czy sie ma banknot, czy ńwistek 
zwykłego i to do tego dość lichego papiern. Wiecej 
na nim warta odwrotna. czysta strona, niż zadrnko- 
wana. można na niel bodaj napisać list lnb sporządzić 
wykaz bielizny, danei do prania. 

Pesiadacze potówki są wiec w kłopocie, sami nie 
włndząc „eo rnsładsia*, tych kłepctów nie meis pa- 
tomiast cj. którzw mogłhy w Torryl rblegać się 
n nosadv Świętych, Do brakn fch inż sie przyzwy- 
czaili, a dziś powiadaja sohłe. %6 nie mieć pieniędzy 
jest”żle, sle mieć je także riedobrze. 
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Z tygodnia. 


Oświadezenie ministra Pichon 
w sprawie Gdańska. 


gt „dd 14 lutego francuski minister spraw za- 
i5 Czhych, Picnon przyjąt polską deiegacyę prac 
przej cowych 1 uelegacyę ekonomiczną, prowadzone 
Wych. Pana Pilitza, jako uczestaika prac kongreso- 
Sa) tO przemówieniach pana riltza 1 Pułaskiego 
af gios minister Pichon, Który oświadczyi, 28 
BĘ Cya zawsze .raktowała sprawę Polski jako swoją 
Masny, Zaznaczył, że wszyscy alianci są zgodni, 
«© UJIKO odrodzona Poiska wieika 1 silna, bardzo 
K » Może zabezpieczyć koalicyę przed przewagą 
aaa dtaraliśmy Się Zawsze przeprowadzić po- 
Y: m policyczne tyczące się zabezpieczenia Polsgi, 
m * me osiągaęliśty jeszcze pyłnych rezultatów 
= nie tracimy nadziei, że to osiągniemy, gdyz 
ZrOzumieniu istoty sprawy polskiej nie ma różnic 
dzy aliantami, są tylko różnice w metodach. 
M Re uUuieścił w swoim programie dostęp do mo- 
z fest to przecież znpeinie jasnom, że Polska 
Gi Może miec innego dostępu do morza jak przez 
AŃsk, Uzaajemy teź w xnpóiności pretensye Polski 
Gidsńsca. Z pośród niebezpieczeństw, które za- 
STażają Polsce nievezpieczeństwo niemieckie Zosta- 
» zdaje s19, nsanięte przez nowy rozejm, Że kon- 
ER Pokojowy zajmaje się już sprawą Polski swiad- 
ki t tem wyoranie Komisyi dia spiawy polskiej, 
A tóra] to Komisy wydolegowano pięcin przed- 
Wiciou wielgich mocarstw, po jednymi od każdego 
NATSG wa, Francya Wyznaczyła do tej KomISyl pana 
piec, a Camoona. Zadaniem tej Komisyl bĘdźie roz- 
čene sprawy polskiej w całej js] rozciągiości, 
adamo wszysukicn materyałów, Które nadeśle ko- 
Fr Ja z Polski, „Możecie panowie być pewni, że 
Śresy Polski nie będą poxrzywdzone. Innych człon- 

$ w Komisyj dla spraw poiskich pan Pichon nie 
Kaan: zachęcii jednakże delegacyę, aby z Cam- 


m odbyła konferencyę, chociażby Zaraz. 
ZA 


Hunian osirzeliwali pociąg geu. Barinóltnyugo. 


„ Misya koalicyjna opuściła 2 marca Lwów po- 
kona zwyczajnym N:. 28, nbranym snto flagami 
Alicyjnemi, Pwmiędzy Gródkiem a Sądową Wisznią 
i otworzyli silny ogień na pociąg, nie bacząc 
pa gi koalicyjne i mimo, że byli uprzedzeni, że 
Str jg U tym będzie jechał generat Barthelemy. 
p aty rasgo raniły w pociąga dwóch oficerów 
[ią Ch, będących w Świcie generała Barthelemy. 
at wyszedł bez szwanku, 


W OR A T 
Źdomaskowani denuncyanci. 


Krakowski „Głos Naroda* w namerze z dnia 
tego przynosi niezmiernie ciekawe rewelacje. 
16 bowiem autentyczne odpisy poszczególnych 

żonej p aaęsowych w Sprawie 0 zdradę stanu, wdro 
e l j i i 

amorskię Aj ik. sąd wojenny przeciw posłowi 


Akta te stanowi j 
ią typowy przykład, jak to garść 
OPTAWOWAnyCh jednostek zajmowała się denun- 
mych 6m przed władzami anstryackiemi rzeko 

> w spoieczeństwie polskiem. 
Stanistan PEtów zawiera zeznania świadka Dra 
rzym. « kr Kota, iat 30, urodzonego w Rudzie, 
‘sal, profesora gimnazyslnego, naczelnika binara 
„KN, Dop. wojskowego sekcyi zachodniej 
Dr. Kot zaznajo: Meini świadk 
Dra znaje: Zgodnie z zeznaniami świadka 
nast Józefą Rainhoendlera i Dra M. Kukiela podaję 
Was Uzupełnienia : 

TN Kijowie SA prasa ukazująca się w Warsza- 
ie wpadł ° 1 we Lwowie, której namera pośre- 
wiązania L. mi w ręce, nietylko cieszy się z roz- 
zania keria wschodniego i żąda także rozwią 
podpisane oś zachodniego, ale ogłasza nadto imiennie 
wszechpolako wiadczenia pozostałych we Lwowie 
przyznają i Ww, w których oni otwarcie się do tego 
41 tem chełpią, że rozwiązanie „Legionu 
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O wsehoónie ;ranice Polski: | pluton T,komp. 2 p. p. Legionów, walczący pod wodzą kapitana Mysłowskiego 
w grupie generała Romera. 


wschodniego zostało przez partyę wszechpolską spo- 
wodowane i dobrze przygotowane. Odnośae numera 
pism wysznkam z naszego archiwnm i sądowi pocztą 
nadeślę. 

W dalszym ciągu zeznań Dr. Kot denancynje 
Dra Sarzyckiego, Dra profesora Strońskiego i pana 
Tadeusza Cieńskiego. 

Dalej podaje „Głos Naroda“ opinię Dra Tauben 
schlaga, docenta Wszechnicy Jagiellońskiej udzieloną 
sądowi polowema. 

Dr. Taubenschlag zeznaje, że zbierał w Krako- 
wie w sprawie o zdradę stana, wdrożonej przeciw 
Zamorskiemn materyały literackie. Oświadcza, że 
Zamorski zajmował się rusofilską propagandą, ma- 
jącą stanowić jedynie ogniwo w agitacyi, jaką stron 
nictwo narodowo domokratyczne w tym kieranka, 
wedle zeznań Dra Taubenschiaga, uprawiało. 

Dr. Taabenschlag cytuje cały szereg artykułów 
dziennikarskich, mających poprzeć jego denuncya- 
torskie oskarżenia. 

Bardzo charakterystycznym jest„również raport 
osławionego Władysława Stadn'ckiego, przesłany 
przez tegoż N. K. N., a stamtąd udzielony sądowi 
polowemn. 

Stadnicki dennncynje Cieńskiego, hr. Skarbka, 
H. Grabskiego, Pasławskiego, Strońskiego, Biegę 
i Wierczaka, x 

Jeden ustęp tego raportu brzmi: 

W razie wyparcia Rosysn ze Lwowa, Grabski 
winien być za zdradę stanu rozstrzelany, Cieński, 
Skarbek i Pasławski (w tym czasie dowódca bata- 
lionu 3 pp. ciężko ranny pod Mołotkowem, obecnie 
pułkownik, dowódca grupy na froncie białoruskim) 
niezwlocznie internowani do Tyroln pod ścisły do- 
zór aż do końca wojny. 

Udowodnione jest, że Pasławski zdemobilizował 
Bartoszowców. Stroński, przyjaciel polityczny Dmow- 
skiego, mówił mi, iż nie solidaryznje się z akcyą 
Pasiaw. kiego. 

Biega i Wierczak niezwłocznie wydaleni z inten- 
dantory, gdzie czynili obstrakcyę i postępowali sy 
stematycznie w celu rozwalenia Legionów, oraz ze 
względu na propagandę moskaiofilską rozkładową 
w Legionie ze względu na to, iż poszlaki przeciwko 
nim zwiększą ich uprzednią działalność panslawi- 
styczną, winni być niezwłocznie osadzeni w Oło- 
mnańcn w twierdzy. 

Wszyscy ci dennncyanci mówią o rzekomem 
„tasofilstwie* społeczeństwa polskiego. Jeżeli się 
uwzględni. że ten termin był w pojęcin ich jedno- 
znacznym z nusposobieniem przyjaznym dla całej 
ententy, a wrogiem dla Anustryi i Prus, to dzisiaj 
te. złą wolą ożywione zwierzenia zanszników czarno- 
żółyych mogą stanowić taa a że szerokie 
koła narodn polsziego od wybucha wojny aż do je- 
końca, były do głębi przejęte tęsknotą do zwyj 
cięstwa koaliantów, a pogromu prasactwa i jego 
sprzymierzeńców. 


przy dźwiękach;orkiestry światawej sławy wirtuozów Prof. Braci Jonesco 
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laiesienio Komisyi Rządzącei w Galicyi. 


Komisya, złożona z siedmiu posłów galicyjskich, 
uchwaliła zniesienie Komisyi Rządzącej w Głalicyi. 
Uchwałę tę przedłożył przewodniczący „Komisyi 
siedmin* rządowi. 

Wedle pierwszego punkta tej achwały Komisyę 
Rządzącą się znosi. Rzda Narodewa na Śląska po- 
zostaje nadal przedstawicielką interesów Sląska, 

Wydziały sprawiedliwości, oświaty, poczt, tele- 
grafów, komnnikacyi, zdrowia, opieki społecznej, 
oraz skarbu, zostają natychmiast przejęte przez wła- 
ściwe ministerstwa. Ministerstwa te poczynią bez- 
zwłocznie wszystkie zarządzenia, które są potrzebne 
do natychmiastowego wprowadzenia w życie niniej- 
szego postanowienia. 

Co do innych działań administracyi aż do chwili 
objęcia ich przez rząd, wprowadza się przejściowy 
zarząd pod kierownicuwem generalnego delegata, 
ustanowionego przez rząd. 

5.go marca odbędzie się w Krakowie konferen- 
cya przedstawicieli Komisyi Rządzącej i rządn. 


Krwawe gwałty czeskie. 


Czesi pomimo tymczasowej ugody w sprawie 
węgla nie dotrzymnją jej warunków. 

Z powodu tego stan sprawy węglowej jest opła- 
kany i grozi katastrofą nietylko dla przemysłn na 
Śląsku ale i w całej Polsce. Uwzględniając najko- 
nieczniejsze potrzeby ziem polskich komisya mię- 
dzykoalicyjna wyznaczyła 8 szybów zagłębia kar- 
wińskiego (w Karwinie wszystkie), w Górnej Su- 
chej i w Porębie na potrzeby Polski, z 11 będących 
pod władzą polską przed napadem czeskim, Czesi 
nakaz komisyi zigeorowali znpełnie. Inspektor wę- 
glowy czeski w Morawskiej Ostrawie w dalszym 
ciągu węgiel z kopalń polskich eksploatuje do Czech. 
Wobec takiego postępowania patryotyczni górnicy 
karwińscy uciekli się do jedynej broni, jaką obecnie 
rozporządzają, do strejka i oświadczyli, że tak długo 
do pracy nie powrócą, dopoki nie będą mieli pew 
ności, że wydobyty przez nich węgiel pójdzie na 
potrzeby Polski. Sytnacya jest zupełnie nie wyja- 
śniona. 

W myśl ostatniej ugody przeprowśdzonej przez 
komisyę ententy zarząd cywilny w gminach takich 
jak Karwina, Dąbrowa, Poręba, Ryshwałd, Sucha 
Góra ma być polski, a Czechom wolno tn ntrzy- 
mywać narazie tylko małe załogi wojskowe. Czesi 
jednakże układ ten ignornją. Trzymając przy po- 
mocy wcjska całą wladzę w swoim ręka, gnębią 
polską ludność i. znienawidzonych przez nich jej 
przywódców tak z pośród robotników, jak i z po- 
śród mteligencyi. Trzymają ich pod nadzorem poli- 
cyjnmym 1 nie pozwalają ruszać się z domo, Na do 


J. Telichowski. 


PIERWSZORZĘDNA KAWIARNIA i RESTAURACYA 
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miar złego od kilku dni wstrzymano zapełnie rach 
kolejowy na wszystkich kolejach śląskich, będących 
pod czeską okapacyą wojskową, a temsamem nnie- 
możliwiono zapełnie przywóz węgla. Z tego powodu 
musiano wygasić „wysokie piece“ w Trzyńcn, co 
pociągnęło za sobą przymusowe bezrobocie 4500 
robotników tej ogromnej haty żelaznej. Za Trzyń- 
cem pójdą w najbliższych dniach i inne zakłady 
przemysłowe śląskie i koleje w części zajętej przez 
Polaków i t. p., nie mówiąc jnż o gazowniach i za- 
kładach elektrycznych na śląskich ziemiach polskich, 
które wyłącznie węglem gazowym śląskim posłagi- 
wać się mnszą. Wobec systematycznego niedotrzy- 
mywania ugody przez Czechów, komisya między- 
koalicyjna jest zapełnie bezsilna. Wyjechali podobno 
niektórzy z jej członków do Pragi. aby tam skłonić 
rząd Massaryka do poszanowania umowy, lecz wątpić 
należy czy im się to uda. 

W poniedziałek wieczorem zaszedł nowy gwałt. 
Czescy żołnierze zatrzymali setki -górników, mie- 
szkających w okolicy Cieszyna, po polskiej stronie 
linii demarkacyjnej pracających na kopalniach w Dą- 
browie, Karwinie, Łazach i nie paścili ich do pracy! 
Dzieje się to pod pretekstem stemplowania ban: 
knotów na ziemiach czeskich, a przecież w myśl 
agody nie wolno Czechom przeprowadzać tn ża- 


dnych czynności. Jedyną rzeczą może być silny 


nacisk rządu warszawskiego na Paryż i rządów 


ROWOSII ILLUSTEOWANK 


Od Wydawnictwa. 


Wszelkle sprawy redakcyjne i administra- 
cyjne załatwia tylko p. Czesław Klciński 
od godziny 3—5 po południu. 


Honor narodu wymaga 
aby pierwsza 


Polska Pożyczka Państwowa 


przeszła najśmieisze oczakiwania. 


Jeśliś nle kupił jel dotąd — kup dzisiaj | 
Jeśliś już kupił sam — namawiaj innych 
do kupna! 


r Biura SRadscyine 
ROMAN LIBAN 
RATIÓw 


Załatwia transporty międzynarodowe oraz | 
wszelkiego rodzaju ekspedycye. — Własne | 


— (clenia. — Ubezpieczenia 
transportowe. 


magazyny. 


W Administrari Howości Ilnstrowanych 


jest do nabycia 


Księga pamiątkowa 


ententy, iżby położyły raz wreszcie kres tego ro- 
dzaja postępowania ze strony Czechów, iżby zma- 
siły czeskie wojska do opnszczenia Sląska, gdyż 
dopóki będą istniały tn rządy soldateski czeskiej, 
wśród której szerzy Się coraz większa anarchia 
i brak wszelkiej dyscypliny, dopóty żaden układ 
polsko czeski nie wejdzie w życie. 


Spieszyć z pomocą 
Ojczyźnie, to obowią- 
zek każdego Polaka! 


wielkiej wojny. 
(Kalendarz z 1916 roku). 


Cena: eprawne w płótno 3 kor., broszure- 


wane 2 kar. 
św. Gertrudy 


Brylanty, zegarki złote, 


zęby sztuezne, oraz wyroby ze złota i srebra, jako 
też wszelkie antyki kupnje po najwyższych cenach 


zegarmistrz MELCER w Krakowie, Kino W and L5. 


ulica Sławkowska L. 16, obok magazynu broni. |0 trzeci dzień nowy program. 
pij wyczeszki I obcięte włosy) -2n-2--2—222222MN NM 


Fr. Budzlaszek, Kraków 4 


ui. Grodzka L. 3., l. piętro. 
ze swej dobroci „LIGIA“ pudrem topianowym, 


Przyjmuje się do pisma niniejszego 
| dołączanie prospektów | 
Potrzebny uczeń 
usuwa się z włosów tłuszcz i łupież i przyspie- 
sza porost włosów, którym puder fen nadaje i 


Zgłoszenia wprost do Admininistracyi „Nowości 
puszystość i ułatwia czesanie fryzur. 
drakarai i kliszarai 


Artystyczno-twarzowe fryzury przy ulicy 


zupełnie nie wpadające w oko, jakoteż wszelkie 
wyroby z włosów: warkocze, peruki i f. p. poleca 


Zakład kosmetyczno-fryzyerski 
FRANCISZKI BUDZIASZEK 
w Krakowie, ul. Grodzka L. 3., l. piętro. 


500 koron 


dam temu, kto dowiedzie, że płyn mojego wy- 
robu „LIGIA CHRZAN" nie niszczy po użyciu 
jednego flakonu całkowicie łupieżu. „LIGIA 
CHRZAN“ nadaje włosom miękość i piękny 
połysk. Pudrując włosy znanym powszechnie 


Illastrowanych*. Telefon 479. 
Cena dużego flakonu „Ligia Chrzanu* 15 K. 

Cena dużego pudełke pudru łopianowego 5 K. 
Za zwrot próżnych flakonów płacimy 5 K. 
Wyrób i główny skład 
Fr. Budziaszek, Kraków 
ul. Grodzka L. 3, I. piętro. 


Taniej aià wazędzie! 


Bomet! K'S: h. 


Przeszło nilien w u- 
życiu 1 


| 
| 
MIDI BIEEEOCOTOCICC. FAFIECANACA 


Drukarnia D.E. Friedleina 
w Krakowie, ul. Kazimierza W. 95. Tel. 479 


zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 


za . 
pospieszne. 
or. 


dr: A 
REKO Polski sposób 
wżycie. Felga gwa- 
rancya| "Wyzyła fabr. 


Dom handlowy 
W. PIEROŻEK, Kraków, 
Karmolleka 9/z. 


Pruwdniwe tyle z wybita muszą 
firmą un rocrcal 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 


wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, za- 
proszenia ślubne, tabele i t. p. szybko i starannie, po cenach 


umiarkowanych. 


Po drodze do Zakopanego | r mi iw 
lub wracając, najlepiej saopa- u BI ory AR ęski e 


g 
« 


trzeć wę można w wszelkie 
wykonywane na spocyalne zamówienia podług miary 


W ZWIĄZKU KATOL. KRAWCÓW 
W KRAKOWIE, Fleryańska 7. WE LWOWIE, Plac. Halicki 7. 
DBobeoroewe materyały na składzie w wielkim wyborze, 
Buknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sperządzają fachowi specyaliści. 
(Na sapaz do składu wyrabiane sę ubrania gotowe o ile nu to obecne stszunki 
wojenne zezwalają). 


Bp” |!Wszędzie do nabycia. "TSHI 


Dom handlowy J. LESERKIEWICZ 


Kraków, ul. Zielona 8. 


Główna sprzedaż w firmach: Fr. Lenert, Kraków, Sławkowska 6; 
Reim f Sp., Kraków, Rynek. 


Właściciele i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiego Odpew redaktor. M Lipińska. 


Klisze własnego zakłada. Drukarnia D. E. Friedleini w Krakowie pod zarządęm Pawła Madejskiege, 


